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J. E. Biskup Chrześcijańsko - Katolicki 
w  Szwajcaryi

Dr. Edward Herzog
i jego ostatni List Pasterski.

W roku 1901 Kościół chrześcijan - 
sko-katolicki w Szwajcaryi obchodził dwu- 
dziestopięciolecie biskupstw a swego pa­
sterza, którym  jes t J. E. biskup Edward 
Herzog. W szystkie warstwy Kościoła Szwaj­
carskiego brały żywy udział w tej u ro­
czystości, wszyscy członkowie tegoż Ko­
ścioła — kapłani i świeccy—wyrażali go ­
rące życzenia dla swego pasterza, wszy­
scy okazywali tę tkliwą i głęboką miłość, 
która je s t cechą charakterystyczną Ko­
ścioła Szwajcarskiego. Oto jak  z okazyi 
tego jubileuszu pisał jeden  z nich, re­
daktor kw artalnika „ R e v u e  i n  t e r n  a- 
t i o n a l e  d e  T h e o l o g i e "  (Między­
narodowy Przegląd Teologiczny), ks. Mi­
chaud: „ P r z e g l ą d  T e o l o g i c z n y "  pro­
si Waszą Ekscelencyę przyjąć łaskawie 
w tym dniu—wraz z wyrazami najgłęb­
szej i najżywszej wdzięczności—hołd naj­
szczerszego podziwu dla mądrości i odwa­
gi, z jakiem i W asza Ekscelencya wyko­

nywałeś swoje wysokie obowiązki; a j e ­
dnocześnie gorące życzenia, aby Bóg za­
chowywał siły waszej Ekscelencyi, bło­
gosławił Waszej pracy, uczynił płodnem 
W asze apostolstwo i Wasze nauczanie."

Życzenia przywiązanych do swego 
zwierzchnika Szwajcarów spełniły się. 
J. E. biskup Edw ard Herzog do dziś dnia 
cieszy się dobrem zdrowiem i z coraz 
większym pożytkiem dla dobra dusz i dla 
chwały Bożej spełnia swoje różnorodne 
obowiązki. Praca tego prawdziwie apo­
stolskiego męża—jako biskupa, kaznodzie­
ja, autora, profesora uniw ersytetu—odbi­
ja  się nader dobroczynnie na całem zgro­
m adzeniu wiernych Kościoła Szwajcar­
skiego.

J. E. biskup dr. Edward Herzog, 
urodził się w Schongau na terytoryuin 
kantonu Lucerny, 1 sierpnia 1841 r. Po 
odbytych studyach gimnazyalnych a na­
stępnie teologicznych w Lucernie, udał 
się na dalsze studya teologiczne do Tii- 
bingen i Fryburga w Brysgowii, gdzie 
słuchał znakomitych profesorów, jak  He- 
fele, Kuhn, Aberle, Alban Stolz i innych 
(1865—1866).

Przyj ąwszy święcenia kapłańskie 
z rąk biskupa Lachat wr Solurze (16 mar-
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ca 1867 r.), pełnił obowiązki profesora 
w sem inaryum  w Rathausen a następnie 
w Lucernie (1867—1872).

Gdy po ogłoszeniu dogm atu w aty­
kańskiego o nieomylności papieskiej roz­
począł się w Niemczech ruch wyzwoleń­
czy z pod zależności od Rzymu, dr. Edw ard 
Herzog należał do pierwszych, którzy pod­
pisali protest przeciwko nowo-ogłoszonej 
wierze (27 sierpnia 1870 r.). Odtąd praca 
jego  na polu uświadomienia ziomków 
i zorganizowania ich w zw artą społecz­
ność chrześcijańską, poddaną C hrystuso­
wi i Jego Ewangelii, odznacza się nie­
zwykłą gorliwością i płodnością. Mia­
nowany proboszczem w Krefeldzie, w 01- 
ten a następnie w Bernie, powołany na 
stanowisko profesora egzegezy na fakulte­
cie teologicznym uniw ersytetu w Bernie 
(1874)—na wszystkich tych posterunkach 
dr. Edw ard Herzog rozwinął energiczną 
a nader dobroczynną działalność w celu 
przybliżenia królestw a Bożego na ziemi.

Duchowieństwo i lud Szwajcarski, 
widząc jego gorliwość i naukę, obrały go 
Da godność biskupa Szwajcaryi (1876). 
Konsekracya nastąpiła tegoż roku dnia 
18 września, w Rheinfelden.

Odtąd J. E. dr. Edw ard Herzog, nie 
porzucając stanow iska profesora uniw er­
sytetu, rozwinął szeroką działalność jako  
biskup. Częste jego wizyty pasterskie, 
pełne namaszczenia i ducha m ądrości 
kazania, rozprawy i dzieła z zakresu nauk 
teologicznych i biblijnych — wielce się 
przyczyniły do tego kwitnącego stanu, 
w którym  obecnie się znajduje Kościół 
Szwajcarski.

Oprócz kazań, mów synodalnych i w y­
kładów uniwersyteckich, oprócz dzieł teolo­
gicznych—J. E. biskup Herzog od pierwsze­
go dnia swojego biskupstwa, wydaje co rok 
Listy pasterskie. Są to trak taty  teologi­
czne i napomnienia pasterskie pełne tre ­
ści i ducha apostolskiego. Zawiera się 
w nich bogata skarbnica prawd z dzie­
dziny krytyki biblijnej i egzegezy, teolo­
gii i historyi Kościoła,— skarbnica z któ­
rej każdy czerpać może pełną dłonią nau­
kę chrześcijańską.

Pragniem y dziś zapoznać czytelni­
ków z ostatnim  Listem  pasterskim  bisku­
pa Dr. Edw arda Herzoga, wydanym  w dzień 
Objawienia Pańskiego r. b.

Przedmiotem listu  je s t  „zakon dosko­
nałej wolności" (Jak. 1, 25), t. j. wolność 
synów Bożych, do której wyznawców 
swoich wezwał C hrystus i którą ich uda­
rowa!.

Zaznaczywszy na wstępie, że praw ­
dziwa wolność pozwala człowiekowi „iść 
za własnem zdaniem i za własnem sum ie­
niem, czynić to co uważa za dobre, być 
tern czem chce," — autor przypomina, że 
nie masz w historyi ludzkości faktu, k tó­
ryby bardziej sprzeciwiał się wolności 
człowieka, ja k  postanowienie Koncylium 
W atykańskiego o nieomylności i supre- 
macyi papieża, Postanowienie to „podbija 
wiernych pod wolę jednego dostojnika, 
k tóry w rzeczach wiary, obyczajów, kar­
ności kościelnej i zarządu Kościołem—wy­
daje rozkazy z nieograniczoną pełnią wła­
dzy—i obowiązuje ich na sumieniu orze­
czenia tego dostojnika uważać za nie­
omylne i nieodmienne."

Lecz nie je s t  zamiarem autora udo­
wadniać, że dogm aty w atykańskie są 
przeciwne Pismu św., wierze i urządze­
niom starożytnego Kościoła; uczynił to 
niejednokrotnie już  przedtem. Obecnie 
pragnie on mówić o „zakonie doskonałej 
wolności," aby w iernych skłonić do pil­
niejszego wniknięcia w to prawo wolności, 
a przez to pobudzić ich do w ytrw ania 
w tej wolności, a zwłaszcza młodzież, k tó ­
ra  z takim  zapałem przyjm uje wszystko, 
co jej wolność zwiastuje; młodzież, która 
nie była świadkiem odłączenia się Kościo­
ła Chrześcijańsko-katolickiego z pod za­
leżności od Rzymu i tylko z opowiada­
nia starszych wie, że pobudką tego było 
zamiłowanie wolności a wolności prawdzi­
wej, k tórą św. Jakób nazywa „zakonem 
doskonałej wolności."

( ć . d. n .)
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K R O N I K A
KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

— M inisteryum spraw w ew nętrz­
nych zamierza przeprowadzić prawo o ka- 
nalizacyi przymusowej, do której by byli 
obowiązani wszyscy właściciele nierucho­
mości w m iastach posiadających kanali- 
zacyę.

— M inisteryum wojny opracowuje 
projekt reform y prawa o powinności woj­
skowej. Mają być zmniejszone ulgi z po­
wodu stosunków rodzinnych i wykształ­
cenia, a zupełnie zniesione ulgi trzeciego 
stopnia. Ochotnicy drugiej kategoryi nie 
będą przyjmowani.

— M inisteryum oświaty wniosło do 
rady ministrów projekt nowej ustaw y 
gimnazyów i szkół przygotowawczych. 
Gimnazya m ają być zarówno męskie jak  
i żeńskie, ośmioklasowe, z wykładem dwóch 
języków starożytnych lub tylko jednego, 
albo też zupełnie bez języków staroży- 
rnych z dwoma językam i nowożytnymi. 
Wykład języka miejscowego i religii 
nieprawosławnej może być dozwolony 
przez m inistra oświaty po porozumieniu 
się z m inistrem  spraw wewnętrznych. 
Utworzone zostaną trzyklasowe szkoły 
przygotowawcze, dające wychowanie i wy­
kształcenie, potrzebne do wstąpienia do 
gimnazyum.

— Rada m inistrów zezwoliła 10 ko­
lejom w państwie, w tej liczbie zarządom 
kolei warszawsko-wiedeńskiej i łódzkiej, 
na podwyższenie od 14 lipca r. b. taryfy 
na przewóz różnych towarów, zarówno 
w kom unikacyi wewnętrznej, jak  i zagra­
nicznej. Jeżeli do tego czasu koleje za­
graniczne nie zdążą poczynić zmian sto ­
sownych w swych taryfach, dotyczących 
komunikacyi bezpośredniej, wówczas w za­
prowadzeniu nowej taryfy  w kom unika­
cyi zasadniczej nastąpi odroczenie. Nowe 
podwyższenie taryfy, z nielicznymi w y­
jątkam i, obejmuje prawie wszystkie ła­
dunki.

— W edług wyjaśnienia senatu p ra­
wo samodzielnego prowadzenia robót bu ­
dowlanych przysługuje nietylko posia­
daczom dyplomów budowniczego lub 
inżyniera, lecz również posiadającym 
świadectwo od kom itetu techniczno-bu­
dowlanego przy m inisteryum  spraw we­
wnętrznych.

— W  Libawie utworzono kasę em i­
gracyjną dla wydawania po 180 rb. za­
pomogi dla każdego em igranta, zmuszo­
nego wyjechać do Ameryki.

— Komisya oświatowa Dum y p a ń ­
stwowej przyjęła projekt prawa o etatach 
wyższych szkól elem entarnych. Pensye 
nauczycieli i nauczycielek zwiększono 
w dwójnasób.

— W  W arszawie napadnięto na m u­
larza Piotra Swiderskiego i srodze obito 
go kijami. Napastnicy—mularze z zawodu 
—oświadczyli poszkodowanemu, że spot­
kała go kara za to, iż zgodził się od­
świeżyć mieszkanie za 2 r. 50 k. gdy po­
winien był wziąść za tę robotę 4 ruble.

— W W arszawie organizuje się To­
warzystwo akcyjne p. t. „W arszawski 
Ogród Zoologiczny.“

— Rewizya senatorska w dalszym 
ciągu wtajemnicza się w różne sprawy 
w kraju. Oprócz intendentury, zaczęto 
rewizyę w warszawskiem urzędzie poczt 
i telegrafów.

— Szpital w Tworkach ma być za­
mieniony na okręgowy, dla umysłowo 
chorych z całego Królestwa. Ma być po­
większona liczba miejsc dla chorych i licz­
ba lekarzy.

— W  m aju odbędzie się w W arsza­
wie zjazd przedstawicieli stowarzyszeń 
spożywczych.

— G enerał-gubernator warszawski za­
twierdził przepisy w sprawie przyjmowania 
ofiar dobrowolnych przez redakcye pism 
AVarszawskich.

— W Warszawie, w kościele w y­
znania Ew angelicko-augsburskiego od­
były się wybory na urząd pastora d ru ­
giego. Na godność tę obrano pastora-dya- 
kona z Łoozi ks. A ugusta Lotha.

— Towarzystwo miłośników przy­
rody urządza w Warszawie w Bagateli 
t. z. wystawę majową.

— W  sprawie trzeciego m ostu w W ar­
szawie odbyło się już trzecie zebranie, na 
którym  wygłoszono wiele gorących mów, 
ale nie powzięto żadnej rezolucyi. Tym ­
czasem sprawa się przedstawia bardzo 
niekorzystnie: m ost je s t ale dostać się 
do niego nie można.

— Łódzka firma „M. A. Grossman" 
zawiesiła wypłaty.

— Niektóre fabryki łódzkie otrzy­
mały znaczne zamówienia na Blizki- 
W schód.
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— Tow arzystw o gazow ni łódzkiej 
przeznaczało corocznie z zysków  50 
tysięcy  ru b li na  budow ę szpitala m iej­
skiego. P rezydent ni. Łodzi postanow ił 
natychm iast, po zagw aran tow aniu  ak tem  
re jen ta ln y m  przez Tow arzystw o gazo­
w ni zadeklarow anej sum y w ciągu la t 
dziesięciu na cel pow yższy— zaciągnąć po­
życzkę w sum ie 500 tysięcy rubli, u m o ­
żliw iającą rozpoczęcie robó t około b u d o ­
w y pro jektow anego szpitala m iejskiego, 
k tórego kosztorys obliczono n a  2 m ilio­
ny  rubli.

—■ S enator N eu d h ard t w yjeżdża na  św ię­
ta W ielkanocne do P e tersb u rg a . W  cza­
sie jeg o  nieobecności czynności kom isyi 
rew idującej będą zaw ieszane.

* Prezes m inistrów  francuskich  
B riand  w mowie w ygłoszonej w C ham ond 
zaznaczył, że w program ie rządu  fran cu ­
skiego leży dążenie do tego, aby robo­
tn ikom  zapew nić udział w  zyskach fa b ry ­
cznych, aby stow arzyszenia robotnicze 
o trzym ały pew ne praw a w łasności.

* Podczas m anew rów  floty n iem iec­
kiej pod Sassnitz nastąpiło  zderzenie k rą ­
żow nika z torpedow cem . Torpedow iec 
został zalany, dwuch oficerów zabitych.

* A kadem ia górnicza w Berlinie 
oświadczyła, że kościołowi w Inow rocła­
w iu nie grozi obecnie żadne niebezpie­
czeństwo.

* P rzedsiębiorcy budow lani w P o­
znaniu  przystąpili do lo k au tu  i w ym ówili 
pracę sw oim  robotn ikom .

* Rząd ru m u ń sk i w niósł do p a­
rlam en tu  now ą u staw ę przem ysłow ą, 
k tó rą  przew iduje cały szereg ograniczeń 
dla Żydów.

* P ow stańcy  albańscy  liczą goto- 
towych do boju i dobrze uzbro jonych  ludzi 
40 tysięcy. Z tego pow odu rząd tu reck i 
zgrom adza w ielką armię, aby pow stanie 
pokonać.

* Cały rząd w P ersy i podał się do 
dym isyi. J e s t  to zapew ne sk u tek  zaw ikłań 
w ew nętrznych , w yw ołanych  odrzuceniem  
pożyczki rosyjsko-angielskiej.

* Ksiądz B elarm in R uggiero, p ro ­
boszcz rzym .-katolicki z dyecezyi Squillace 
w Kalabryi, zwrócił się do K ongregacyi 
obrzędów z zapytaniem , czy w razie b ra ­
ku o rgan isty  lub śpiew aków  wolno w cza­
sie Mszy św. lub innych  obrzędów li tu r­
gicznych używ ać gram ofonu? — Szkoda 
że ks. R uggiero nie poprosił, aby kazanie 
mogło być zastąpione gram ofonem .

* W  Bilbao w  H iszpanii w ybuchnął 
s tre jk  pow szechny i rozszerza się n a  oko­
lice górnicze. Przyszło do s ta rc ia  z w oj­
skiem , w ielu robotn ików  raniono.

* Rew olucya w C hinach przybiera 
groźne rozm iary. G ubernato r prow incyi 
Czang-Sza i jeg o  syn  zabici; europejczycy 
aresztow ani.

* U roczyste otw arcie pierw szego 
sejm u bośniackiego w Sarajew ie ma n a ­
stąpić 3 czerw ca r. b.

* R ybacy w Bosforze wyłowili re ­
kina, w k tórego żołądku znaleziono sk ó ­
rzaną to rbę z m nóstw em  m onet złotych, 
k artam i w izytow em i i stem plem  Izzeta 
paszy m arszałka dw oru  b. su łtan a  A bdul 
H am ida.

* Położona na  północ od cieśniny 
Panam skiej rzeczpospolita C ostarica n a ­
w iedzona została szeregiem  trzęsień  zie­
mi. W  przeciągu 24 godzin było ich 30. 
M ieszkańcy m iast i wsi, zdjęci paniką, 
uciekli w pola, gdzie obozują tysiącam i. 
Setki dom ów runęły , szkody wynoszą 
kilka m ilionów dolarów.

* O statnie trzęsienie ziemi, sygnali­
zow ane w obserw atoryach  seism ografi- 
cznych, dotknęło  Kolumbię. Trzęsienie 
ziemi miało ch a rak te r straszliw ego k a ta ­
klizm u i pochłonęło liczne ofiary.

* 0 Metodystach. W  ostatn ich  cza­
sach M etodyści dali się poznać św iatu, 
gdyż z pow odu nich papież odm ów ił p rzy ­
jęc ia  R oosevelt’a. J e s t  to odłam  kościo­
ła anglikańskiego, pow stały  w A nglii w r. 
1729. Celem ich było pogłębienie chrze­
śc ijaństw a i zastosow anie zasad jeg o  w ży­
ciu. Odznaczali się od początku surow ością 
życia. N ajw ięcej rozszerzyli się w A m e­
ryce i w  innych  koloniach angielskich; 
są bardzo rozpow szechnieni w Anglii, 
Szkocyi i Irlandyi; po za tern m ają  sw o­
je  gm iny  w Niem czech, Hiszpanii, Szwe- 
cyi, N orw egii i W łoszech, gdzie ostro 
w ystępu ją  przeciw  papiestw u. M etodystów  
liczą ogółem  przeszło 20 milionów.

* Zatarg księży z biskupem. Biskup 
dyecezyi b rneńskiej w  Czechach hr. Hu- 
y n , rozesłał do w szystk ich  katechetów  
swej dyecezyi rozkaz, aby n a ty ch m iast 
doniesiono mu, w k tó ry ch  szkołach uży­
w ane są w ypisy lite ra tu ry  czeskiej—do­
ba najnow sza—J. W . Nowaka. Katecheci 
obow iązani są użyć w szelkich środków, 
aby w ypisy te zostały z liczby podręczni­
ków szkolnych usun ięte , gdyby  zaś prze­
głosow ano je  w radach  szkolnych, winni 
w tedy zgłaszać vo tum  separatum , k tó ry  
byw a posyłany do krajow ej rad y  szkol-
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nej. W  k o ła c h  ks ięży  p re fek tó w  rozkaz  
t e n  w y w o ła ł  w ie lk ie  w zb u rz e n ie  i p e w n a  
ich  część uznała , iż b isk u p  żąda od nich  
rzeczy  n iew y k o n a ln e j ,  n ie  l icującej z ich  
s ta n o w isk ie m  w  szkole. P rz y te m  b iskup  
nie  j e s t  k o m p e te n tn y  w  sp raw ie  tego , co 
m a  być  w y k ła d a n e  vr szko łach  ś redn ich ,  
specya ln ie  co do l i t e r a tu ry  czeskiej.  W o ­
bec  tego  w y s to so w a li  n iek tó rzy  ka tech ec i  
w sp ó ln y  l is t  do b isk u p a  H u y n ’a, w  k tó ­
r y m  ośw iadcza ją ,  iż w y p isy  N ow aka ,  za­
tw ierdzone^  przez m in is te ry u m  ośw ia ty ,  
ze w zg lędów  p ra k ty c z n y c h  i p e d a g o g i­
czn y ch  m u sz ą  p o zo s taw ać  w  użyc iu  n a j ­
m nie j pięć lat, a n a s tępn ie ,  j e d y n ie  p ro ­
fesor  j ę z y k a  i l i t e ra tu ry  czeskiej, ja k o  
specya lis ta ,  j e s t  odpow iedz ia lny  za po le­
c a n y  przez n iego  podręczn ik ,"  decy d u je  
zaś w tej k w e s ty i  sam odzie ln ie ,  bez u d z ia ­
łu  k a te c h e ty ,  t a k  sam o, j a k  k a te c h e ta  d e ­
cyd u je  bez nauczyc ie la  l i t e r a tu ry  o pod­
rę c z n ik a ch  re l ig i jn y ch .  B iskup  zabronił  
teg o  podręczn ika ,  bo w sp o m in a  on p o ­
ch lebn ie  o J .  S. M acharze, p  jecie czeskim. 
J .  S. M achar  j e s t  j e d n y m  z n a jce ln ie jszych  
poe tów  czesk ich  d o b y  obecnej. W e w s z y ­
s tk ic h  sw y ch  u tw o ra c h  walczy z c ie m n o ­
tą, z p rzec ię tnością ,  ze w sze lk im i s y s te ­
m a m i o g ran iczeń  n a k ła d a n y c h  na  "myśl 
i duszę  ludzką.

* U b ó s tw o  p a p ie ż a .  W a ty k a n ,  p a ­
łac  papieski,  włącznie  ze w sz y s tk im i  p rz y ­
n a leżn y m i doń  b u d y n k a m i  m a  11,000 p rze ­
s t ro n n y c h  pokojów . W  1901 r. papież L e ­
on  X III  da ł ca ły  swój d w ó r  oczyścić: p o ­
t rzeb o w an o  do teg o  2,500 ro b o tn ik ó w  
i 2,500 robo tn ic ;  razem  5,000 ludzi. Ol­
brzym iej tej a rm ii p ilnow ało  1,000 u rz ę d ­
n ików . Za p rzes taw ien ie  m ebli  zapłacił 
papież j e d e n  i pół m il iona  fran k ó w , do 
czego je szcze  p ra c u ją c y m  za ta n ią  ro b o ­
tę, p rzy d a ł  o d p u s ty  n a  la t  5. Do czy ­
szczenia  d y w a n ó w  sp o trzeb o w an o  codz ien ­
nie  sk ó rk ę  z o śm iu se t  b o c h e n k ó w  chleba, 
przez p rzec iąg  j e d n e g o  ty g o d n ia .  S p o trze ­
bow ano  8 ty s ięcy  m io te ł  i pięć ty s ięcy  
s ie d e m se t  fu n tó w  m yd ła .

J e d n o  z p ism  k ra jo w y c h  poda je  ze­
s taw ien ie  do ch o d ó w  i rozchodów  d w o ru  
papiesk iego . P rz e d s ta w ia  się  ono j a k  n a ­
s tępu je .  D ochody : z m a ją tk ó w  z iem sk ich  
870,000; p ro c e n t  od k a p i ta łu  6 milionów, 
sprzedaż  orderów , paliuszów  2 i pó ł m iliona, 
św ię tope trze  12 m ilionów . Razem  z g ó rą  
21 m ilionów  k o ron .  Rozchody: P e n sy e  
k a rd y n a łó w  i d y g n i ta rz y  2 i pół miliona; 
p en sy e  s łużby  i g w a rd y i  300 tys. W y ch ó d  
n a  b ib lio tekę  i zb io ry  1,250 tys. U t r z y ­
m an ie  bazylik i  750 tys. In n e  w y d a tk i  
750 tysięcy . R azem  około 6 milionów.

Z ŻYCIA MARYWICKIEGO.

Ś w i ę t o k r a d z t w o .  Czasy p ie rw szych  
w ieków  c h rz e śc i jań s tw a  w raca ją .  J a k  w ó w ­
czas w z b u rz o n e  p o g a ń s tw o  bezcześciło 
P rz e n a jśw ię tsz y  S a k ra m e n t ,  że w iern i 
m usie li  s t rzed z  p ilnie tego  na jd roższego  
s k a rb u  sw o jego ,  a b y  Go u c h ro n ić  od pro- 
fanacy i,  —  ta k  i dziś n ie d o w ia r tw o  w z b u ­
rzone  p rze ś lad o w an iem  czci P rz e n a jśw ię ­
tszego S a k r a m e n tu  ze s t ro n y  rz y m sk ic h  
księży, często p o su w a  się aż do zbeszcze- 
n ia  tej T a je m n ic y  Miłości. Św ieży teg o  
przyk ład  zdarzy ł  się w W arszaw ie .  C h ło ­
piec d w u n a s to le tn i ,  nazw isk iem  E. K., 
p o d m ó w io n y  przez j a k ą ś  , kobie tę , p rzy ją ł  
św ię to k ra d z k o  K o m u n ię  Św. w  koście le  
m a ry a w ic k im  n a  Woli, n a s tę p n ie  w yją ł  
H o s ty ę  Św. z u s t  i s ch o w a ł  do kieszeni, 
chcąc  oddać  owej kobiecie; lecz w  porę 
zos ta ł  p rzy łap an y .  To sam o  uczyn iła  
d z iew czynka  w  tak im że  w ie k u  będąca , 
k tó re j  j e d n a k  nie  zdołano  odszukać . Oto 
są  s k u tk i  p rześ lad o w an ia  i szy d e rs tw , j a ­
kie bez p rz e rw y  le ją  się z am b o n  i p ism  
rzy m sk o -k a to l ick ich .  To też ty lko  u p a ­
d ek  m o ra ln y  i z w y ro d n ien ie  m o g ą  być  
s k u tk ie m  tak ie j  akcyi.

Listy do Redakcyi.

C zcina jgodn ie jszy  Ojcze Redaktorze!
D zięk i b e z g ran iczn em u  Miłosierdziu 

B o sk iem u  za k a p ła n ó w  ty ch ,  do k tó ry c h  
m ożem y  się użalić. 0  co też b ła g a m y  s e r ­
deczn ie  o przy jęc ie  p ra w o w ie rn e g o  l is tu  
naszego  do R edakcy i .

Otóż w  d n iu  16 m a ja  1909 ro k u  dał 
się n a m  po zn ać  j e d e n  z fa łszy w y ch  p ro ­
roków , a ty m  j e s t  ks iądz  J . 0 . ,  k tó ry  j a ­
ko człow iek ju ż  s ta rszy , pow in ien  siać 
m iłość do bliźnich i dob re  zasady; to s ie ­
j e  n ien aw iść  i n a jw s t rę tn ie js z e  b rudy , 
k a r tk i  g łup ie  i w s t rę tn e ,  co nie po d o b n a  
ażeby  p ra w o w ie rn i  p roboszczow ie się ta- 
k iem i rzeczam i zajm ow ali,  żeby  w szys tk ich  
o b rzucać  b ło tem  i na jw s trę tn ie jszem u  sło­
w am i, a s a m e m u  p isa ć  się n a jd o sk o n a l­
szym i is to tam i.

To też B óg  m iłos ie rny  pa trzy , w y ­
s łu ch u je  i czeka  popraw y, i n ie  może się 
doczekać  bez spuszczen ia  kary . Co też 
p rzysz ło  w  d n iu  16 m a ja  1909 r., k tó re  
chociaż w  k i lk u  s łow ach  pod am y , prosząc
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raz jeszcze Czcinajgodniejszego Ojca Re­
daktora o przyjęcie do Redakcyi naszego 
prawowiernego użalenia.

Sukcesorki m ajątku G. nie nagodziw 
szy sobie dziewcząt na cały rok do swo­
ich domowych obsług, zaczęły zmuszać 
dziewczęta z dniówki do roboty przy ku ­
charzu, na którą to w żaden sposób zgo­
dzić się nie mogłyśmy, gdyż chodzi nam
0 to, że w takiej robocie trzeba się po­
zbawić piątku i świątku. Prosiłyśmy rząd­
cę o to, ażeby nas od tego zwolnił i nie 
naznaczał,—ponieważ my się zgodziłyśmy 
do zaciągu i mamy swoich gospodarzy. 
Tymczasem inaczej się stało. Postanowiła 
owa sukcesorka zemścić się na nas g ra ­
bieniem naszych pieniędzy, zapłaciła pro­
boszczowi za mowę naszą wypłatą, t. j. 
rubli trzy, który mówi, że jes t ta ­
kim wiernym  Kościołowi i Panu Bogu,
1 kazał nam  się wrywyższać i cieszyć się, 
że nie jesteśm y odszczepieńcami, obrzuca 
duchowieństwo Maryawickie najw strętniej- 
szemi słowami. Okazał się nam  sam ów 
fałszywy prorok, że sam je s t  brudas i pe­
łen niegodziwości człowiek, który po prze­
czytaniu Ewangelii, wobec naładowanego

21)

Od najdawniejszych czasów panował 
w Rzymie zwyczaj, że gdy lud się 
zbierał na placu przed pałacem papieskim, 
to papież w uroczystej procesyi wycho­
dził na ganek kościelny, przyjmował tam 
delegatów ludu i udzielał im jako panujący 
posłuchania, i albo łaską żądaną obdarzał, 
albo takowej odmawiał.

I teraz więc, stosując się do da­
wnych zwyczajów i szanując wolę ludu, 
który się coraz niesforniej na placu za­
chowywał — zarządzono procesyę, w k tó ­
rej Sykstus V, poprzedzany przez naj­
wyższych dostojników i dygnitarzy ko­
ścielnych przeszedł uroczyście ze swoich 
apartam entów na balkon bazylikowy, 
skąd ludowi rzym skiem u zwykł się oka­
zywać.

W śród tłumów zebranych na placu 
zaległa cisza naraz zupełna.

ludźmi kościoła nie powiedział, że „wielb­
cie dzieci Pana i Stwórcę swego wspólnie 
ze mną, i wywyższajmy Imię Jego;“—tylko 
wywyższał dwór i zagrabione nasze pienią­
dze. Widząc nędzę naszą nie wstydził się ich 
przyjąć, wobec tak  ciężkich czasów na nas 
biedaków, tylko śmiało z ambony powiada, 
że dostał trzy ruble na ofiarę za Józefę 0. 
i za Jadw igę G. i za JózefęW. I wówczas 
zaczynaEwangelicznąnaukę prowadzić z sa­
mych tylko wymysłów, przeróżnych wyszu­
kiwań, najordynarniejszych i najw strętn iej­
szych, że chcemy być odszczepieńcami, he­
retykam i, co naw et nie warto powtarzać. 
To też po wyjściu z kościoła wszystkim 
otworzyły się oczy, czein są nasi prawo­
wierni księża, a osobliwie nasz proboszcz, 
rozdający kartki głupim, ażeby mógł i n a ­
dal swoje pieniężne rzemiosło prowadzić 
i trzym ać ich niewolniczo i ślepo.

Ach! Bracia Najdrożsi w Chrystusie, 
biada nam, dokąd wszystkich fałszywych 
proroków nie poznamy. Ale prośmy Mat­
kę Najświętszą Nieustającej Pomocy, iżby 
raczyła uprosić u  Syna swego oświecenie 
serc naszych. Iżby serca nasze m ogły się 
rozjaśnić tak, jak  rozjaśniona była stajnia

Obie strony przypatrywały się so­
bie spokojnie, ale n ik t jakoś ze strony 
ludu nie przychodził wr deputacyi do pa­
pieża. Posłano ludzi na zwiady, ale nikt 
nie um iał czy nie śmiał wytłomaczyć przy­
czyny zgromadzenia się ludu... Dopiero tre- 
fniś nadworny i ulubieniec papieża—Blasio 
— powtórzył na ucho papieżowi napis na 
posągu ś. Pawła umieszczony.

Sykstus V zmarszczył się gniewnie 
i cały purpurą się oblał:

„Idź precz, błaźnie!“ krzyknął na 
trefnisia groźnie — „i nie pokazuj się od 
dnia dzisiejszego na moim dw orze!.“

Don Abondio i kilku przybocznych 
kardynałów, przygryźli wargi całą siłą 
swej woli, aby nie parsknąć śmiechem...

Sykstus V przez chwilę jakby  się 
wahał, a potem podniósłszy prawicę, po­
błogosławił zebrane tłum y i do W atyka­
nu powrócił.

VI.
Nad brzegiem Tybru, niedaleko od 

bazyliki ś. Piotra, wznosi się potężna — 
czasów jeszcze imperium rzymskiego się-
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i praw nuków , k tó rych  było w szystkich 
834 osób, zdołał ów profesor dowiedzieć 
się o życiu 709 osób.

„Otóż_ z pom iędzy tych  709 osób, 
było 106 n ieślubnie urodzonych, 146 że­
braków, pobierających w sparcie pub li­
czne 64, kob iet lekkich obyczajów 181, 
przestępców  skazanych  przez sądy 76, 
a z ty ch  7 osób skazanych  na  śm ierć 
za zabójstw o.

„W  ostatn ich  75 latach  zapłaciło 
państw o  około sześć m ilionów  m arek  ja ­
ko w sparcia, koszta k a r w ięziennych itp. 
ia,kie to s tra ty  m ateryalne spowodowała 

je d n a  pijaczka-prababka przez sw e po­
tom stw o.

„0  m oralnych  szkodach nie mówi 
ow uczony, bo ty ch  nie badał, ale już 
wykaz ow ych 706 osób pokazuje, jak ie  
to straszne spustoszenie m oralne sprow a­
dza pijaństw o!

„Przerażające są też cyfry, które 
w swojej m owie o zw alczeniu p ijaństw a 
przytoczył na  w iecu katolików  niem ie­
ckich w W rocław iu  ks. Kapica. Obliczył 
on m iędzy innem i, że w zeszłym roku 
w ydano na gorące tru n k i w Europie 18

gająca budowla, w kształcie okrągłej 
w ieżycy.

Było to  m auzoleum  cesarza Ha- 
driana.

Za czasów papieskich grobow iec ten  
cezara — arcydzieło sz tuk i budow lanej 

- przerobiono na zam ek w arow ny, k tó ­
rem u dano nazw ę ś. Anioła.

Do nazw y tej przyw iązana je s t  n a ­
stępująca legenda:

K iedyś — za panow ania papieża 
Orzegorza W ielkiego — grasow ała w Rzy­
mie s traszn a  zaraza, dziesiątkując lu ­
dność. M ieszkańcy m iasta, m orow em  p o ­
wietrzem  ruszeni, padali na u licach m artw i. 
W celu odw rócenia tej k lęski i p rzeb ła­
gania niebios papież nakazał u roczystą 
procesyę, w k tórej i sam  przy ją ł udział 
I oto w chwili, g d y  tłum y  R zym ian p rze­
suw ały się procesyonalnie około g ro ­
bowca H adriana, dał się w przestw o­
rzach, gdzieś, wysoko — ponad głow am i 
7~. styszeć śpiew  o nadziem skiej p iękno­
ścią „Królowo Niebios, wesel się! Bo Ten, 
któregoś, Panno, porodziła, zm artw ych- 
powstał, ja k o  pow iedział'1... W szyscy

w zachw yceniu  słuchali anielskiej me- 
lodyi... A papież pada na  kolana i 
w śród ogólnej ciszy, głosem  w yraźnym , 
dodaje: „Módl się za nam i do Boga!"
I w tej-że chw ili — dodaje legenda — 
n a  szczycie grobow ca cezara ukazał się 
A nioł gn iew u  Pańskiego, chow ający 
miecz swój do pochwy. Było to znakiem , 
że gn iew  Pański u s ta ł i że zaraza ustanie. 
W  pam ięć tego cudow nego zjaw iska p a­
pież nakazał um ieścić na  szczycie m auzo­
leum  olbrzym i posąg ś. Anioła i jem u  
pod opiekę oddał to m iejsce spoczynku 
w iecznego cesarra H adriana.

Jed n ak  wcale nie anielskie działy 
się na  tym  zam ku spraw y. Lubo w aro­
w ne jeg o  m ury  niejednokro tn ie  w dzie­
ja ch  papiestw a zaw ażyły n a  szali i mężnie 
odpierały liczne oblężenia — tyle jed n ak  
zarazem  w  obrębie swoim widziały hańby, 
tyle poniżenia godności papieża, że zdają 
się ten  brud zew nętrznym  naw et w yglą­
dem  swoim  wyrażać.

( C. d. n.)

B etlejem ska, w k tórej złożyła M atka N aj­
św iętsza swe Boskie Dzieciątko. Daj się 
nam  ub łagać o! M aryo N ajśw iętsza, boś 
t y  sk arb  dusz naszych, M atuchno n a jm il­
sza. Tyś je d y n a  ucieczka— w nędzy u w ię­
zionych, o Pocieszycielko nasza— nieszczę­
ściem  strap ionych .

Prawowierni parafianie z G.

Z  PRASY.

Przerażające cyfry. C zytam y w N° 12 
„Straży":

„Przed n iedaw nym  czasem  podjął 
się pewrnn uczony profesor niem iecki 
zbadania szkód, jak ie  p ijaństw o  w yrzą­
dziło w jed n e j ty lko rodzinie, a przez 
tę  rodzinę w społeczeństw ie.

„Przy pom ocy więc urzędn ików  zba­
dał, ze p rababka owej żyjącej dziś je ­
szcze pijackiej rodziny, urodzona w roku  
1740, a. zm arła z początkiem  zeszłego 
w ieku, była pijaczką. Z potom stw a je j, 
to je s t  z pom iędzy je j dzieci, w nuków
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miliardów marek, a z powodu opilstwa 
um iera rocznie 230 tysięcy ludzi. W Niem ­
czech pozostaje 180 tysięcy ludzi w wię­
zieniach za zbrodnie spełnione pod wpły­
wem alkoholu.

„Jeżeli chodzi o śmiertelność, która 
je s t skutkiem  pijaństwa, to możemy po­
dać ciekawe cyfry z Rosyi. Tam pewien 
członek Dumy, poseł Czyłyszew, zajmuje 
się od dłuższego już czasu zbieraniem 
m ateryału w sprawie strasznego rozsze­
rzania się alkoholizmu i jego następstw  
w Rosyi. Na jednem  z ostatnich posie- 
dzień Dumy mówił o alkoholizmie, tej 
gangrenie społeczeństwa i o śm iertelno­
ści, jaką powoduje alkohol. Popierając 
swój referat, podał przez siebie zebrane 
cyfry, a mianowicie: W  przeciągu jedne- 
roku zmarło w skutek zapalenia 6.895 lu­
dzi, utopiło się w stanie pijanym 9.175, 
zmarło na zatrucie alkoholem 3.227, zabi­
ło się w skutek upadku w stanie pijanym 
8.758, porozbijało się o stopnie i latarnie 
2,896, obwiesiło się 1.350, otruło się 375, 
zaraziło się 678, zmarło na udar sercowy 
1.251 ludzi. Razem 34.665 osób zginęło 
w jednym  roku z powodu pijaństw a 
w samej Rosyi. Czyż to nie straszne 
cyfry?

„A więc precz z pijaństwem!"

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Wiel. ks. M arkiewicz w W ilker-B arre. Dzię­
kujem y serdecznie za życzenia i m odlitwy. Cie­
szym y się na  m yśl, że będziemy mogli osobiście 
poznać Czcig. ks. Dobr.

Wiel. ks. Bończak w Priceburgu. W ysy ła­
m y n iek tóre  nasze w ydaw nictw a i obszerniejszy 
list. Za życzenia serdeczno „Bóg zap łać".

Sz. P. B . Jankow ski w Leopoldowie. Ż ąda­
ne NsiNa w ysłaliśm y  i nad a l w ysy łać  będziemy. 
W krótce zapewne zaczniem y druk „Przygód j a ­
rosza."

P ren u m era ta  „ M a r y a w ity “ w y n o s i ro­

czn ie 4 ruble, pó łroczn ie  2  ruble, k w a r ta lm e  

1 rubel. A dres R e d a k c y i i  A d m in is tra c y i  

—  Ł ó d ź  F ra n c iszk a ń sk a  27. Telefonu 12 -73  

P ren u m era to rzy  „ M a r y a w ity “ o trzym u ją  

„ W iadom oci M a ry a w ic k ie “ bezp ła tn ie.

Kwiecień. 
23 
54
25
26 
27

K ALENDABZYK.

Sobota
Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa

Wojciecha B. 
P idelisa K.
M arka Ewangelisty  
K leta i M arcelina 
Teofila i Tertul.

Pierwszy Maryawicki
Z A K Ł A D  M A L A R S K O - D E K O R A C Y J N Y

ZZZIZZZZZZ w  L e s z n ie , -------

pod zarządem artysty  m alarza —-

Konstantego Czarneckiego.
Zakład przyjmuje wszelkie zamówienia wchodzące w zakres sztuki malarsko-

zdobniczej.
S p e c y a ln o ść :  artystyczne malowanie kościołów, odnawianie starych

malowideł.

Ceny m o żliw ie  n iz k ie ! —  Ceny m o ż liw ie  n iz k ie !
A DR ES: L e sz n o ,  poczta i telegraf B łonie .

R adsk tar  1 wydawca ka. Tomasz Kraklewlcz Maryawlta.
D rukara la  Ks. Biskupa J a n a  M. M KowalskWgo w Łodat, F rano lsskadaka 27


